1. Bóg? Jaki? Gdzie? – w kogo wierzę?

KONSPEKT  A
Temat: Moje obrazy Boga

Cel: uświadomienie uczestnikom, prawdziwego obrazu Boga

Przebieg:

1. Modlitwa – 1 tajemnica różańca - Zwiastowanie

2. Odczytanie opowiadania:

- Cóż się stało Kasiu, że po tym kilkuletnim „przeglądzie” krzyżyków na twojej szyi, zakrólowało tam nagle buddyjskie kółeczko? 

- Wyrosłam w końcu z tych krzyżyków i katolickich świętości. Nie sądzisz, że ten krzyż, Pan Bozia, kościółek i reszta, to już przeżytek? Poza tym, patrz, z tym kółeczkiem bardziej mi do twarzy.

- Tak więc, była moda na krzyżyki, a teraz przyszła na kółeczka, a jutro będzie na gwiazdeczki, a może jeszcze wróci moda na sierpy i młoteczki, czy „twarzowe” swastyczki, bo one też pochodzą z modnego teraz wschodu?

- Ty to zawsze musisz kpić ze mnie. A to jest sprawa poważna. Przeczytałam ostatnio rewelacyjną rzecz…

- w „Twoim Stylu” czy „Reader Digest”?

- Tak, właśnie w „Twoim Stylu”! To ekskluzywne pismo. Przeczytałam tam o filozofie, który ogłosił, że Bóg dawno już umarł.

- Tylko zaraz po tym ogłoszeniu umarł ten filozof, a Pan Bóg – jak słychać – ma się raczej dobrze. Wiem, że to był Friedrich Nietzsche, który najpierw wymyślił ową śmierć Boga, a potem ciężko płakał nad tym, co będzie ze światem, człowiekiem i sensem, gdy się uśmierciło jedyny dla nich punkt odniesienia. A potem oszalał i klękał przed dorożkarskim koniem…

- Więc lepiej nie zajmować się Panem Bogiem, bo albo się zostanie dewotą, albo się trafi do pomyleńców…

- Właśnie teraz tym bardziej trzeba się zajmować Panem Bogiem, a zwłaszcza tym jaki On naprawdę jest, bo od tego zależy wszystko: prawdziwa miłość, prawdziwe szczęście, prawdziwe życie. Jeśli nie, to światem i móżdżkami ludzkimi będzie rządziła Wszechmogąca Moda – raz na buddyzm, raz na pacyfizm, raz na ekologizm i animalizm, to znów na religie UFO czy inne kulty… A to jest jednak sprawa ważniejsza od tego, czy ci z krzyżykiem, czy z kółeczkiem do twarzy.

- Ale popatrz, Piotr, my jesteśmy młodzi! Wiara, to sprawa starych kobiet. To skansen, muzeum dewocjonaliów. To jakieś księgi nieżyciowych zakazów czy opowiastek. Taki Pan Bóg nie pasuje do komputeryzacji, ekologii i postępu!

- Nie Pan Bóg, Kasiu, tylko Jego przestarzały chwilami obrazek! Wyobraź sobie Biblię. Leży na półkach w różnych okładkach: rzewno – kiczowatych, czarno ponurych, gotycko – barokowych, w pop- artowych… Którą weźmiesz?

- Żadną! Żadna nie jest w moim guście.

- Oj, specjalistko od mody i gustów! – zajrzyj do środka! Nie tylko zajrzyj, ale doczytaj się tam żywej, prawdziwej Twarzy Boga! Ty dzisiaj też wyglądasz w tej kreacji i fryzurze, na słodką idiotkę, ale to tylko oprawa, okładka. W tobie samej jest coś innego, prawdziwego, niepowtarzalnego, wartościowego!

- No wiesz…

- Wiem i o to mi chodzi, żebyś chciała spoglądać Bogu w serce, a nie zatrzymywała wzroku na oprawach, jakie Mu dawały różne religijne mody. To mody umierają a Bóg żyje. I za to dzięki Bogu! 

(źródło: br. T. Rucinski FSC, „Dekalog – konspekty katechez”)

3. AKTYWIZACJA – „Wyrosnąć”

Czy można wyrosnąć z Pana Boga, z wiary, a Kościoła?

Trzeba tu zastosować dwa znaczenia „wyrosnąć”:

a) wyrosnąć – porzucić coś za małego, znoszonego, znielubionego, aby poszukać czegoś nowego, rewelacyjnego, egzotycznego; modnego wśród dorosłych, podziwianych, wzorcowych.

b) wyrosnąć – z tego, co dziecięce, baśniowe, naiwne, aby osiągać to, co dojrzałe, o wyższym stopniu trudności, osiągać kolejne stopnie poznania i wtajemniczenia, zasłużyć na miano dojrzałego.

Dzielimy uczestników na trzy grupy i rozdajemy im połówkę arkusza szarego papieru oraz flamastry. Kartka podzielona jest na pół pionowo. Po lewej stronie wpisujemy zdanie: 

Wyrosnąć to znaczy…

Zadaniem grupy jest wpisanie w słupku, jedno pod drugim, jak największej ilości przykładów z codziennego życia np.: nie mieścić się w ulubione spodnie lub podarowaną przez babcię sukienkę; nie zbierać już fotosów aktorów; samodzielnie odrabiać lekcje; nie bawić się w lepienie babek z błota; nie słuchać bajek itd.

Po zakończeniu tego etapu prosimy, by grupy przeniosły te propozycje na grunt wiary w Boga. Po prawej stronie (równolegle do zapisów z lewej strony) uczestnicy zapisują odniesienia do wiary, np.: nie zbierać fotosów aktorów – nie gromadzić obrazków świętych przy każdej okazji; samodzielnie odrabiać lekcje – pójść na Mszę Świętą bez namowy rodziców, z potrzeby serca itd. 

4. Jakie mamy obrazy Boga?

Losowanie kartek z różnymi określeniami obrazów Boga: 

sędzia, tyran, dyktator, miłosierny, automat
W małych grupach uczestniczy przez chwilę dyskutują jakiego Boga opisuje dane określenie. Następnie przygotowują scenki charakteryzujące wylosowany przez grupę obraz Boga.
5. Dyskusja – skąd biorą się nasze krzywe obrazy Boga? 
6. Krótka refleksja osobista – jaki obraz Boga ja noszę w swoim sercu?
Każdy uczestnik otrzymuje kartkę , na której tworzy swój obraz Boga – taki jaki jest w nim dziś.

Podsumowanie:

„Żeby Bóg był Moim Bogiem (a nie Bogiem papieża, biskupów, księży, zakonnic, dewotek itd.) muszę Go coraz lepiej POZNAWAĆ, coraz bliżej z Nim ŻYĆ, a także GO BRONIĆ, w wymiarze swojej wiary atakowanej, fałszowanej, wyśmiewanej. Wtedy obraz Boga staje się coraz prawdziwszy, a wraz z nim staje się prawdziwsza moja tożsamość, przyjaźń, miłość, mądrość, umiejętność życia.”

****************************************************************************************

Z tym tematem łączymy tajemnicę Zwiastowania. Na zakończenie można odczytać fragment Ewangelii o Zwiastowaniu i w chwili ciszy zastanowić się jaki obraz Boga w tej tajemnicy ukazuje nam Maryja. Można krótko podzielić się refleksją. Temat obrazu Boga w tajemnicy zwiastowania może być przedmiotem kolejnego spotkania.

Modlitwa na zakończenie – ofiarowanie Bogu naszych obrazów Boga.
